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Święty Kazimierz.
Śty Kazimierz, Królewicz polski, syn Kró­

la Kazimierza Jagiellończyka, urodził się roku 
1456., umarł 1480. Czterdzieści lat później ka- 
nonizonowany został od Papieża Klemensa VIII. 
i  za Patrona Litwy uznany. W  tym obrazie 
otoczony jest wyobrażeniami innych Patronów 
i  Patronek polskich. Wizerunek ten jest w zię­
ty także z Wspomnieli o Polakach.

Kilka słów o W ieczorach pod lipą. (*)
Do najsłabszych stron literatury naszej na­

leży zapewne ta , iż dotąd bardzo mało dzieł 
posiadamy, któreby w właściwem znaczeniu by­
ły  popularnemi, t. j. któreby dla ogółu, dla lu­
du były pisane. Liczne są tego powody, lecz 
pomiędzy niemi najważniejszy jest ten, że do 
ostatnich czasów sprawa ludu bardzo podrzę­
dną odgrywała rolę. Kie jest to jednak Miną 
Polaków, jak  raczej okoliczności, które od bli­
sko stu lat ojczyźnie naszej nie sprzyjają. W szak­
że po latach ciemnoty, która dłużej niż M'iek 
cały dawną świetność niszczyła, a zgubę zu­
pełną narodowi gotOAvała, powstali w  drugiej 
połowie 18go wieku znakomici meżoMTie, któ­
rzy życie i majatek poświęcali, aby ojczyznę 
ocalić, aby naród oŚMiecić. Niestety, wszy­
stkie wysilenia były bezskuteczne; bo Bóg zsy­
ł a ł  na nas kary, abyśmy za daMrne grzechy naj­
przód odpokutowali. Nieustanne AA7ojny i gra­
bieże niMreczyły najślachetniejsze przedsieM'zie- 
cia w  samym narodzie i dla tego i literatura 
nasza nie mogła wziąć tego kierunku, któryby 
zbaM'iennie na naród w pływ ał. W śród zamie­
szania politycznego panował razem zamęt u- 
mysłowy; pisarze polscy nie M’iedzieli czego 
się clrwycić, aby odpowiedzieć swemu poM oła- 
niu. W iększa część służyła kaprysom Aryższe- 
go tOAvarzystwa i dla tego staMrszy się służal­
cami panÓAA7, zapomniaMszy o swem przezna­
czeniu, iż mieli być kapłanami ludu, pozbaM7i- 
li  się najlepszej nadgrody, t. j. pamięci ludu; 
po większej części przeżyli SM’oję własną sła­
w ę. Mała garstka pojmując swoje stanoM'isko, 
korzystała z SM'ego talentu, aby się rodakom 
przysłużyć; jej ozdobą był szczególniej jeden 
mąż, który nam przez M\szystkie czasy za wzór 
pisarza, obywatela służyć będzie, który zużył 
wszystkie siły swoje ku dobru ojczyzny. Nim 
by ł J. U. NiemceMricz. Od lat młodzieńczych aż 
do lat sędziMego starca występoMra ł co chwi­
lę  z jakiem pismem, jeżeli jaka nowa myśl lub 
zdarzenie w narodzie rozwijać się zaczynało, 
lub rozwinąć się miało; a pisząc z natchnienia 
uczucia patryotycznego, nadawał pracom sAAoiin

( • )  D ziełko to w yszło  w Poznaniu nakładem  i dru­
kiem  J. Ł ukaszew icza 1845 r,, p. t.: „W ieczory pod  
l i p ą c z y l i  „H istorya narodu polskiego opow iadana  
przez Grzegorza z pod  R acław ic.11

taką banve, iż od całego narodu, że się tak 
wyrażę , były pożerane. On sam zasługuje 
w  tym czasie na nazAvę pisarza popularnego. 
Dopiero początek Avieku 19go wydał kilka mę­
żów , którzy w ślady Niemcewicza M'stapili; 
chociaż w  ogóle poM iedzieć można na pochwa­
łę  noM7szych pisarzy, że prawie M'szyscy piszą 
dla ludu. Z nich kilku odznaczyło sie tak 
prostem wystaM7ieniem rzeczy, iż tak dla języ­
ka jak formy są przystępnymi dla każdego. 
Taki talent po wszystkie czasy będzie szanoAvany, 
lecz dla nas jest tern M7ażniejszy, gdy okoliczno­
ści tego AA7ymagają, aby myśląca część narodu 
na cały lud Avpływała. Dla tego zasługi Bro­
dzińskiego, Tańskiej, autora pamiątek Soplicy i  
Wincentego Pola, i innych pisarzy aa7 tym ro­
dzaju, nie A\7ygasną aa7 pamięci ludu. Do tego 
poczetu zbliża się L. Siemieński, którego imię 
już słynne z Avielu prac literackich; lecz jeżeli 
mu która zgotuje sław ę, a co AA'ieksza zjedna 
AA7dzięczność narodu, to niezaAA'odnie najnoAA'sza. 
Cieszyliśmy się z jego poAA7ieści p. t . : „Muza- 
meryt, “ cieszyliśmy się z jego zbioru legend 
i t. d .; lecz daleko Aviększą napełnił nas rado­
ścią, gdyśmy jego „Wieczory pod lipą“  ujrze­
li. Dzieło to napisane jest praAA7dziwie aa7 du­
chu ludu i dla ludu; dla tego poAA7innością jest 
naszą, tak ze AA7zględu na autora, jak  na nas 
samych, skreślić AA7rażenie, jakiegośmy doznali, 
gdyśmy jego historya czytali.

Trudnem a może najtrudniejszem jest zada­
nie pisarza popularnego; AA7ymaga boAA’iem ta­
lentu, któryby autoroAAi nadaAvał m oc, iżby po­
m ysły, AA zięte z ŚAA7iata, AA7yższem ŚAA7iatłem  ob­
darzonego, przeniósł do ŚAviata, gdzie lud do 
myślenia nie przyw ykły b łąka się jeszcze po 
ciemnościach. Kto AA7ięc chce pisać dla ludu, 
nie dosyć, że się sam zaopatrzy aa7 nauki naj- 
gruntOAvniejsze, że nabędzie ich jak najAA7ięcej, 
że je  Avreście obejmie z najAA7iększą jasnością; 
on musi jeszcze zaprzeć się siebie samego, mu­
si zapomnieć o SAA7o j e m  usposobieniu, a prze­
drzeć się do duszy ludu i przeniknąć AA'Szystkie 
tajniki jego ducha, aby AA7ie d z ia ł, jak on rze­
czy pojmuje i jak pojęcie jego rozszerzyć mo­
żna. D la tego tylko ten rozM7iąże tak trudne 
zadanie, kto ż y ł  i  żyje z ludem, kto czuje je­
go potrzeby, kto się z nim cieszy lub smuci, 
słoAA7em, kto dla ludu poŚAA7ięcić się umie. Z te­
go AA7ynika, że rozbierając pracę przeznaczoną 
dla ludu, zastanaAATiać się musimy szczególniej 
nad dAvieina rzeczami: 1 )  czyli forma dla lu­
du jest przystępną, czy język, Avyrażenie, styl, 
czyli ułożenie AAreście całego dzieła  jest tak 
skromne, tak łatAA7e , iż to AA7szystko może być  
najlepszym przeAvodnikiem żyAvego zajęcia się  
dziełem ; 2 ) czyli treść pisma da się pogodzić 
z dotychczasoAvem stanoAA7iskiem ludu, albo je­
żeli pojęcie ludu ma być AA7zniesione'm, czyli spo­
sób Avyłożenia rzeczy jest tak jasny i tyle u- 
zmysłoAviony, iż lud za pomocą SAvego zdroAve-
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go rozsądku zdążyć może za tym postępem. 
Zobaczm y te r a z ,  co uczynił L . Siem ieński, 
postanow iw szy potocznym sposobem w yłożyć 
dzieje narodu polskiego. #

A utor „W ieczorów  pod lip ą<£ będąc należycie 
prześw iadczonym , jak ie  jest zadanie p isarza po­
pularnego, nie p o p ad ł w  b łą d , którego niedo- 
św iadczeni pisarze zw yczajnie uniknąć nie umieją, 
iżby  starając się o popularność, o przystępnosc dla 
ludu , n a p e łn ił sw e dzieło licznemi zdrożnościami, 
k tó re  zw ykle pomiędzy gminem goszczą. Z na- 
ja c  godność p isarza , iż on ma byc kapłanem , 
a  zatem oŚAviecicielem lu d u , nie schlebia jego 
słabościom , ani go w  nich utw ierdza, przejm u­
ją c  bez w yboru w szelkie jego  zw yczaje i oby­
czaje; lecz przygania im często, czy to je  p rze­
m ilczając, czy też jako  b łę d y  w ytykając. D la  
tego w '„W ieczo rach  pod lip ą “  znajdujem y ję ­
zyk, w yrażenie i styl ludu, bo się oznacza swrą 
p ro sto tą , szczerością i jasnością , k tó rą  w  ludu 
jeszcze nie zepsutym każdego czasu podziw ia­
m y ; lecz nie masz tam  oraz owrej sprosnosci, 
gadatliw ości i  rozw lek łości, k tó ra  nas raz i, gdy 
z  ludem przestajem y; to m usiał autor pominąć, 
ho  słabości nie stanow'ia i  nie m ogą stanowTic 
ją d ra  narodu, bo p isarza zadaniem  na wszystko 
zapatryw  ać się z wyższego stanow'iska, i  w szy­
stko do w yższej w ynosić p o tęg i, bo w rescie 
nie b y ło  zamiarem autora kreślić żyw e obrazy, 
gdzieby i s łab e  strony ludu w ystępow ać mu­
s ia ły . Pod tym  w zględem  ro zw iąza ł S. zada­
nie ja k  najszczęśliw iej. Jeden ty lko zrobiłbym  
m u z a rz u t, iż ' w  w yrażeniu  w pada niekiedy 
w  gminność; szczególniej u d erza ły  mnie m iej­
sc a , gdzie m ówi o rządach  kobiecych, jako  to : 
na str. 113—114., gdzie opisuje panow anie K ró ­
low ej Elżbiety, m atki K ró la  Ludw ika, dalej na 
str. 173., gdy m ow a o Bonie, tam jego ulubio­
ne wryrażenie ,,b ab au , i tak  w y raża  się o B o­
nie : „A le w  końcu m usiał (K ró l)  pozw olić, ja k  

-mu baba (B o n a )  zaczęła  ciągle kleklać nad 
uchem/ 4 W  tym w zględzie posunął się zape- 
wrne za daleko w  przejm ow aniu sposobu mó­
w ien ia  ludu ; nie leży to bowiem  w  duchu na­
szego narodu mówić av  ten sposób o osobach 
w yższych, zw łaszcza panujących; w iększość u- 
w ażać  to będzie za prostactwro.

(C iąg  dalszy  n a stą p i.)

Panowanie Augusta ni. i ówczesne 
obyczaje.

(C ią g  d a lsz y .)

N azajutrz gdy z noclegu ru szy li, i  przez 
w ieś Rom anówkę przeszli, Gonta swoim rozka­
zem  w szystkich K ozaków  za trzy m ał, a w szy­
stkim  trzem  Pułkow nikom  p o w ied z ia ł: „ W y  
Mości Panow ie P u łk o w n icy , możecie teraz po­
jechać precz, my w as już nie potrzebujem y; 
je ż e li chcecie, weźcie z sobą Kozaków7, którzy

z Avami jechać zechcą, j a  im pozAvalam.“  Z po­
czątku ci, którzy na usłudze byli PułkoAvników, 

ojechali z nim i, a potem o d p r o a v  a d z i Avszy o  
ilkanaście stacyj, popoAATacali do Gonty, a P u ł-  

kownicy ujeżdżali czem prędzej i to manoAAxa- 
m i, dla zabezpieczenia sieb ie , gdy tymczasem 
Gonta ciągnął naprzeciAV Zelaźniaka pod Papu- 
żynce; tu Gonta z całą  hordą Zelaźniaka połą­
czy ł się, a połączeni szli do Humania; po dro­
dze, gdzie zastali ŻydÓAV, Szlachtę i  Polaków, 
AArszystkich a v  pień Avycinali, i coraz wńęcej c liło -  
pÓAV łączy ło  się do n ich , wspólnie z nimi ra­
bując, pijąc i  zabijając. W  kilka dni przyby- 
AArszy pod Humania równinę obszerną, stanęli 
przy lasku objezdnym zAA7anymGreków7; tam Z e- 
laźniak zsiadłszy z konia, dobył onego paten­
tu zmyślonego przez Humana Penałowskiego Ja- 
AA orskiego, niby to Katarzyny ImperatoroAvej, i  
na rozłożonym dyAvanie usiadłszy, i Gontę obok 
siebie posadzitvszy, kazał diakoAA7i jakiemuś, 
niby to SekretarzoAvi swojemu, przed wszystkiem  
Avojskiem Gonty i  tłumem zbuntoA\7anego cliłop- 
stA\7a głośno czytać, a po przeczytaniu, Z ela- 
źniak, Gonta i  AArszystka starszyzna pojechali na 
folwark pod Humaniem sytuoAvany, nad rzeką 
Humanka, na nocleg i przepedzenie reszty dnia. 
Kozakom zaś i c h to p s tA V U  kazali puścić konie 
na pasze, za któremi Avielka liczba s z ła , to 
z gorzałką, z miodami i Aviśniakami, do któ­
rych się rzucili nie tylko starszyzna, ale w szy­
stka tłuszcza zbuntoAvana, całą  noc przepędza­
jąc na pijaństwie.

A  że już nie było  Pana Ciesielskiego, Mie­
cznika bełsk iego , a v  Humaniu, bo uciekł do 
Krystynopola po Avydanym ordynansie P ułko- 
Avnikom KozakÓAV, by ruszyli przeciAvko Z ela- 
źniakoA\ri  przy Panu Mładanowńczu, któremu 
AA7ładza zostaAA7ała  nad milicyą i  dobrami, Pan 
MladanoAvicz, Komendant piechoty, przez szpie- 
gÓAV Arysłanych z żołnierzy komendy swojej 
po chłopsku przybranych doAviedziaAArszy s ię ,  
że zapojone chłopy z Gonta i  Zelaźniakiem  
na folwarku nocują, udał się do Pana M łada- 
noAvicza, radząc i prosząc go , aby mu pozwo­
l i ł  zrobić Avycieczke z miasta do folw arku, za- 
peAA7niając, że mu się uda Avyrznąć pijanych 
Gontę i Zelaźniaka, i Avszystkich NaczelnikÓAV 
śpiących zbuntoAvanego chfopstAva. PanM łada- 
noAvicz ,nie przyjąwrszy tego projektu, ZAVołaI 
K abał ZydÓAV i kazał im nabrać na bryki a tła­
su , adamaszku sztukami, sukien cienkich, p łó ­
cien, i  zaAvieść na folwark dla Zelaźniaka i  
Gonty a v , prezencie, prosząc ich o  kapitulacyą. 
Gonta z Zelaźniakiem pijani, prezenta przyjęli 
z łagodnością, kapitulowanie odłożyli do jutra.

N azajutrz przy jechał konno Z elaźniak  i  Gon­
ta ze w szystkim i Naczelnikam i KozactAva przed 
bram ę m iasta , przed k tó rą  b y ł  most zwxdzony 
nad g łęb o k ą  fosą, i  Avszyscy w  kupie stanęli na 
tym  moście. M ładanow icz , K om endant garni­
zonu p iechoty , k a z a ł nabić kartaczam i arm at
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cztery. PP. Mładanowicz i Rogaszewski to w i­
dząc, zaklinali Komendanta piechoty, by nie 
palił z armat, gdyż zgubi wszystkich; co sły­
sząc Szlachta przytomna, na armatach się k ła ­
d ła  i żołnierzy z zapalonemi lontami oddaliła, 
a  tymczasem Pan Mładanowicz z Żelaźniakiem 
i Gonta o kapitulacyą się umawiali: 1 ., aby 
Katolików, Szlachty i Polaków ,nie rznęli, i 
własności ich nie zabierali; 2., Żydów zaś na 
dyskrecyą Zelaźniaka i Gonty zostawią wraz 
z ich własnościami.

Po tej kapitulacyi wszyscy prawie Polacy 
obojej płci poszli do kościoła modlić się Bo­
g u , a Kozacy i chłopstwo wypadłszy do mia­
sta, zaczęli rznąć Żydów i dzieci żydowskie, 
a jak  tych nie stało , owrą milicyą przeznaczo­
ną do Baru, która była bezbronna; potem uda­
li się do kościoła, a wywłócząc mężczyzn, ko­
biety i dzieci zabijali, niektóre kobiety sobie 
za żony, a dzieci adoptowali, zawsze pijani, 
dolewając kunkwi, które w  mieście naleźli.

Pan Mładanowicz pod swoją opiekę wziął 
Gontę, a supponując, że Rogaszewski namówił 
Pana Ciesielskiego, aby mu wsie odebrał, kazał 
Kozakom zakłuć, którego synów Żelażniak a- 
doptował za swoich. Dnia drugiego Gonta za- 
piwszy się jeszcze bardziej, ściął swoją ręką 
szablą turecką Mładanowicza, mówiąc, iż to 
dla tego czyni, aby kto inny nie pastw ił sie 
nad nim. Co widząc Kozacy pijani, porwali 
córkę jego siedmioletnią na spisy, którą chłop 
jeden wyprosił, by ją  nie zabijali, z zadanych 
ran ją  wygoił, a nie mając dzieci, w ziął ją  za 
swroją córkę. W  ten czas całe miasto Humań 
napełnili trupami, studnią głęboką w  rynku po- 
zabijanemi dziećmi, a chłopi po W'siach Żydów 
i  ich dzieci zabijali, rabowali Possessorów' i 
Szlachtę wiązali i do Humania zwozili, a w  Hu­
maniu Kozacy pijani zabijali.

Potem Gonta i Zelaźniak ogłosili się, pier­
wszy Wojewrodą bracław'skiin, drugi W ojewo­
dą kijowskim, i wysłali podjazdy liczne w  ró­
żne strony na rabunki, rznięcie Szlachty i Ży­
dów, i na zabieranie majątków wszystkich.

Jeden tylko oddział liczny poszedł do B ał­
ty miasteczka, które leży nad samą granicą ta­
tarską, i które przedzielała tylko rzeczka Ko- 
dyma, na której drugiej stronie było miasteczko 
tatarskie, nazwane Hat ta ; te dwa miasteczka 
przedzielone jedną rzeczką, zdawały się być 
jednem miastem.

W  tej Bałcie b jw ały  sławne jarmarki na 
konie, bydło, owrce i towary tureckie kilka ra­
zy do roku, gdzie po kilkadziesiąt tysięcy by- 
wTało koni, i tam na remonty Prusacy,'Sasi i 
wszyscy obywatele potrzebujący młodych koni, 
jeździli kupować; temi jarmarkami zbogaęiło się 
to miasteczko, i osiadło w  niem wiele Żydów) 
Greków, Ormian, Turków i Tatarów'.

Przyszedłszy do tego miasteczka oddział 
z kilku tysięcy buntowników Żelaźniaka i Gon­

ty, wyrżnęli obydw a te miasteczka bez różnicy, 
i zrabowmwszy, spalili.

Han tatarski, namówiony od Potockich, by 
nakłonił Portę na wojnę przeciw Moskwie, jak 
się dowiedział o napadnieniu Bałty i Hatły 
jego miasteczka, wyrżnięciu w  nim Tatarów, 
Turków i zrabowaniu kupców tureckich, tem 
silniej popierał naleganie swmje na Sułtana, 
przekładając mu granicę i zniszczenie miasta 
przez Moskwę, i to podobno zdecydowało Por­
tę do deklarowania W'ojny Moskwie, w  krótce 
po spaleniu Bałty nastąpionej.

Potem gdyr wńdzieli Gonty i Żelaźniaka nie­
skończoną ilosćy- pomnażającą się z zbuntowane­
go chłopstwa, którzy opuścili rolę i gospodar­
stwo, chcieli być uznanymi przez nich, jako na­
leżą do wojska kozackiego, a w'cale nie zdatni 
będąc, tylko pijaństwem i rabunkiem się ba­
wiąc, zaczęli rozróżniać Kozaków od chłopów, 
i pierwszych pooddawmli ustanowionym Komen­
dantom, a nad drugimi postanowili po w'siach 
Attamanów, którzyby pilnowali, by chłopstwo 
robiło i gospodarowało na ich imię i intraty 
zbierali dla nich, i wyznaczone przez nich pro- 
wianta i furaże w'rócili do wojska.

W  takim tedy stanie rzeczy gdy Generał 
Kreczetników dow iedział sie o wszystkiem przez 
szpiegów', w ysłał Porucznika Guryewa z trze­
ma pułkami Dońców do Humania z instrukcyą 
mu daną.

Ten Porucznik przymaszerowaw'szy do Hu­
mania. i po bratersku przywitawszy się z Gon­
ta i Zelaźniakiem, oświadczył im, że przysła­
ny jest od Imperatorow’ej w pomoc im, i zro­
bienia wojskowego między niemi porządku.

Najprzód oświadczył im, że obejmie miasto 
na swrą konsystencyą, a że to miasto zarażone 
było fetorem z tysiąca trupów niepogrzebionych, 
żądał od Gonty i Żelaźniaka, by chłopom o- 
czyścić je kazali, do którego się z komendą po 
oczyszczeniu wprowadził.
, Dalej żądał imieniem Imperatorów'ej , aby 

Żydów i Polaków', których chłopi przywiozą 
i podjazdy odsełają do nich, nie zabijali, ale 
jemu pod straż do miasta oddawali, bo Impe­
ratorowi chce nimi zasilić Syberyą.

Jakoż od czasu układu tego zrobionego mie­
dzy Porucznikiem Guryew'em a Gonta i Żelaźnia- 
kiern, nikogo nie zabijali, ale jemu wszystkich 
oddaw'ali. On ich żyw ił, i w  mieście utrzy­
mywał w1 bezpieczeństwie, potem mówił im, że 
nie po wojskowemu stoją w' obozie, radził im 
przenieść się na drugą stronę Humania, oni go 
usłuchali, i wprowadził ich za W idły, dw'óch 
rzeczek błotnistych schodzących się; tam im na 
placu równym wytknął obóz, nakazawszy przed 
frontem obozu postawić w  piramidy spisę i sa­
mopały; Kozaków Dońców ustawił na skrzy­
dłach, sam zaś swój namiot ulokował na środ­
ku, a pod pretextem nasłanych Żydów i Pola­
ków , i nadesłać się mogących jeszcze więcej
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Skawiniacy.

przez podjazdy wysłane, ty  mógł do Syberyi 
wysłać bezpiecznie, mówił obydwom Wojewo­
dom } by kazali wsiom zrobić kilkadziesiąt ty­

sięcy dybówr, i te gdy chłopstwa zwiozło, w  pi­
ramidy ułożone przed obozem poukładał.

Po uporządkowaniu takiem, gdy Generał Kre-
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czetników  G uryew i n a d e s ła ł p u łk  K arab in ie­
ró w , i  P u łk o w n ik  tego p u łk u  o zblizem u się 
sw ojem  uw iadom ił P oruczn ika, i  tym raportem  
swoim donosił P u łkow nikow i o pozycyi obqzu 
b u n to w n ik ó w ; zaprosił Guryew  Gontę i  Z e- 
laźn iaka  pod pozorem narodzin Im peratorow ej 
do siebie na obiad do namiotu w ie lk ie g o , ma­
jącego podw ójne ściany, m iedzy którem i uk ry ­
ci sta li Dońcy silni z postronkam i.

Gdy p rzy jechał Gonta i  Z elazm ak z A ta- 
manami i  N aczelnikam i sw em i na  ten  obiad, 
k a z a ł przysposobić sobie Porucznik bu te l sp i­
ry tusu  najtęższego, i  n iby przed obiadem  p i­
jać  do Ż elaźniaka i  Gonty szk lanką te  go­
rz a łk ę  za zdrow ie Im peratorow ej, gdy się Z e- 
laźn iak  i  Gonta przed tern imieniem nisko do 
ziemi schy lił, Porucznik jeszcze m zej spuszczo­
na re k ą  trzym ając szk lan k ę , w  oczy ™  SP " J "  
tusem  i Gontę pięścią w  gębę o d e rz y ł, co b y ­
ło  h asłem  u  d rzw i stojącemu K ozakow i w y ­
strze lić , a Dońcom stojącym m iędzy ścianam i 
w ypaść, i  w szystkich w raz  z Gonta i  Z elazm a- 
kiem  pow iązać, p u łk i zaś stojące w  gotowości, 
i  konie trzym ające w  ręku , zbuntow ane ch łop­
stw o od spis i  sam opałów  oddzielić, i  w  przy­
sposobione1̂ dyby pozab ijać , do czego dopoma­
g a ł  regim ent nadesłany  K arab in ie ró w , w  tym  
samym m om encie, k tó ry  s ta ł  na froncie, obozu 
uk ry ty  K ozakam i. W szystk ie  tedy dostatki z ra ­
bunku zgromadzone przez bun tow ników , do­
s ta ły  sie Porucznikow i G u ry ew i, P u łkow niko ­
w i K arab in ie rów , i  ich komendzie.

O czem gdy P u łk o w n ik  doniósł G enerało­
w i K reczetn ikow i, że buntow nicy zab ran i, py ­
ta ł  sie, co m a dalej czynić, k tórych  by ło  prze­
szło  'BO-tysięcy. G enerał K reczetm ków  dy­
sp o n o w a ł, b y  Panu B ranickiem u, na ten czas 
Łowczemu koronnem u, k tó ren  b y ł  w ypraw iony 
od K ró la  z p u łkam i królew skiem i i gw ardyą 
litew sk a  i  z Panem  S tępkow skim , k toren  ze­
b r a ł  chorągw ie husarskie i .pancerne na znie­
sienie buntow ników  Gonty i  Z elązm aka , i  w ła ­
śnie w  ten czas, gdy Gonta i  Z elazm ak zabra­
n i zostali, Pan B ranicki z kom endą swmja zno­
s i ł  przez nich w y słan e  podjazdy w  Pobereze 
(w ła śn ie  ten sam, k tó ry  z rab o w a ł i sp a lił  B a ł-  
tę  i  H a tłę )  i  znajdow a ł  się pod Serbam i o dw ie 
m ile od M ohilow ą.

(C iąg  dalszy  n astą p i . )

Krakowianie. ,
M ieszkańcy okolic K rak o w a  nazyw ają  się 

K rakow ianam i; są zdrow i, silni i m iernej w ie l­
kości. Ich  ciemne w ło sy , k tórych m e obcina­
j ą ,  spadaja w  kędziorach na ram iona; oczy 
n ieb iesk ie , '  rzadko czarne , jako  tez i b ia łość  
p łc i, odznaczaja ich od innych mieszkańców Pol­
ski. M łodzi noszą czasami w ąsy, lecz w iększa 
cześć K rakow ian  nie ma tego zw yczaju , a n i­

gdy nie zapuszczają brody. O bie p łc ie  łączą  
do piękności tw arzy  kibić k sz ta łtn ą ; w  mowie 
przeciągają  s ło w a , lecz w ynagradzają  ten b łą d  
dobitnością w yrażeń . Skłonni do w esołości, 
dobrego hum oru , dow cipni z natury , nam iętnie 
lub ią  m uzykę, śp iew  i taniec; dla tego śp iew  
im tow arzyszy ta k  przy  p łu g u  ja k  przy b itw ie . 
R ze te ln i, o tw a rc i, i  roztropni odznaczają się 
sw emi zdolnościam i tak , ze są zdatni do w szy­
stkiego. N iektórzy pom iędzy mmi umieją czy­
tać i  p isać; ich rozum n a tu ra ln y  rozm ow a po- 
jedyńcza, lecz przyjem na, trafność myśli, w ysta­
w ia ją  ich w  korzystnem  św ietle  i  czynią ich 
nader tow arzyskim i. U m iarkow ani w  piciu, 
zw yczajni przestaw  ać na m ałem , znosie od dzie­
ciństw a ta k  u p a ł ja k  zim no, m e zw azają  na 
najgorsze p o w ie trze , gdy m ają podróż przed­
sięw ziąć; pomimo w ia tru  i  burzy  w eseli a v  d io - 
dze; gdy przem okną od deszczu i . w stąp ią  do 
karczm y , rzucają się bez narzekania  na słom ę 
rozłożona na ziem i; a potem ledw ie sobie k il­
k a  chw il' odpocząwszy, z rów nym  zapałem  pu­
szczają się w  dalszą drogę. K rakow ian ie  u -  
w ażaja  gościnność za najp ierw sza z cnot domo- 
w y c li;' podróżnego, k tó ry  do nich z a w ita , ja k  
najserdeczniej p rzy jm ują; w szystkie domy sa dla 
niego o tw arte ; p rzy tu łek  znajdzie przy  kazdem  
ognisku, je s t ja k b y  członkiem  fam ilii. K rako­
w ianin  ła tw o  zapom ina u razy ; lecz, gdy honor 
jego zostanie obrażonym, rzadko w ypuści z pa­
mięci te zniew agę. W  nieszczęściu pokazuje 
w ie lk a  moc charak teru , cierpliw ość i  w y trw a­
łość nadzw yczajną; nigdy się me u ża la , nie­
szczęście nie może go przygnębić , bo jest go­
tó w 'n a  w szystko. Nadew szystko kocha sw oje 
fam ilią , swoje ognisko i  sw oje trzodę. Znany 
z waleczności osobistej , ma w ie lk ie  upodoba­
nie w  sztuce w ojennej ; przyzw yczajony od dzie­
ciństw a do konnej ja z d y , lub i nadew szystko 
konnice, i  z ła tw  ością nauczy sie cwiczen z b io - 
nia. K rakow ianin  zawsze b y ł  nieustraszonym  
obrońca swego k ra ju ; w e w szystk ich  w ojnach , 
jego lanca i kosa zaw rze się s ła w ą  o k ry ły , a  
n ieprzyjaciel w ięcej ja k  raz doznał jego w ale­
czności. Lubo nieraz zosta ł zaw iedziony w  sw ych 
najpiękniejszych nadziejach , znów się w  m m  
odradza z a p a ł do b itw y , skoro je s t pow ołany
bronić sw ą ojczyznę. _ . •

■Wszyscy K rakow ianie  w yznają bez w y ją tk u  
re lig ia  rzy m sk o -k a to lick ą ; są bardzo nabożni. 
K ażda w ieś ma swrego P a tro n a ; zw ykle  mm 
jest Śty S ta n is ła w , Kazim ierz albo F lo ry an . 
P anna M arya b y ła  uznaną od najp ierw szych 
czasów za Patronkę P o lsk i; ca ły  naród ją  w ielce 
uw ielb ia, i pośw ięca je j sobotę każdego tygodnia.

U biór chłopów  krakow sk ich , k tórzy  zamie­
szkują lew y brzeg W is ły , je s t skromny, aie gu­
stow ny; nie noszą chustek na szyi ani latem , 
ani z im a, koszulę noszą w ierzchem , u k tórej 
ręk aw y  i ko łn ie rz  są zw iązane w stążkam i ko - 
lórow em i, i  k tó ra  spada na spodnie az blisko
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kolan, u pasa, przystrojonego kółkami mosiężne- 
mi, wisi na rzemieniu nożyk, tak nazwany k o -  
izik; w  jednej kieszeni noszą krzemień, a za 
koszulą albo w bócie lulkę. Spodnie icli są 
zazwyczaj z białego płótna, albo w czerwone 
paski, czasem też z żółtej skóry. Bóty, które 
aż do kolan dochodzą, są ze skóry juchtowej; 
korki sa dobrze okute, służą one im przy tań­
cu do dobijania taktu, i do pewności chodzenia 
po górach. Czapki mają czworograniate, obszy­
te karmazynowym suknem, z barankiem czar­
nym , i przyozdobione pawiem piórem. Ich 
wierzchni ubiór nazywa się sukm aną , z sukna 
różnego koloru, u góry szeroki, w środku-wazki, 
szerszy na dole i spięty na przodku. Chło­
pi najbliżsi Krakowa noszą sukmanę granato­
w ą, tak nazwaną karazyą , którą wyszywa­
ją  jedwabiem lub bawełną karmazynową; koł­
nierz ozdobiony klinklinami spada nisko na ple­
cy. Skalmierzacy mają sukmanę brunatną z bia- 
łemi sznurami, i z bardzo długim kołnierzem. 
Proszowiacy sukmanę białą z czarnemi sznura­
mi, i ta suknia jest oraz suknią wojenną Kra­
kusa. Latem noszą ubiór z białego płótna, spo­
dnie z płótna, bóty aż do kolan i szeroki ka­
pelusz, ale niski, przystrojony wstążkami i pió­
rami pa wierni.

Ubiór chłopów krakowskich jest bardzo ele­
gancki i stosowny do ich postaci. Młode dzie­
wczęta mają długie warkocze, u dołu zawią­
zane kolorowemi wstążkami. Na szyi mają pa­
ciorki różnego koloru, lub też piękne korale. 
Naramniczki i mankietki są czerwono wyszyte. 
Gorset mają z merynosu, atłasu, lub innej ma- 
teryi jedwabnej. Spódnica różnego koloru do­
chodzi aż do pięt; bogatsze mają obszytą galo­
nami złotemi lub srebrnemi. Latem, aby się 
ochronić przed kurzawą, noszą szal płócienny, 
albo muślinowy, który nazywają rańtuchem. 
Mają także fartuch, który zarzucają na ramiona 
gdy idą w  pole pracować. Ich kaftanik z su­
kna granatowego, podszyty czasem zimową po­
rą  barankiem, podobny jest do męzkiego i do­
chodzi do kolan. Za obówie noszą trzewi­
k i, ale najczęściej bóty z wysokiemi korkami. 
W  czasie pięknym chodzą boso. W  święta no­
szą młode dziewczęta na około głowy w kształ­
cie dyademu wstążkę ze złota lub aksamitu, u 
której wierzch jest przyozdobiony kwiatami i 
długiemi wstążkami. Mężatki okrywają sobie 
głowę chustką b iałą , albo czepcem, który jest 
przystrojony złotem.

Mieszkańcy prawego brzegu W isły, do któ­
rych liczymy Kijaków i Sltawiniaków, przyj­
mują także nazwisko Krakowian. Kijacy za­
mieszkują okolicę, która się ciągnie pomiędzy 
kopalnią Wieliczki i Podgórzem; noszą sukma­
nę z sukna granatowego, podszytą materyą kar­
mazynową; paszielony, często jedwabny, ozdo­
biony złotem i srebrem, obwiązują na około 
ciała. Noszą czapkę okrągłą z aksamitu zie­

lonego, obszytą barankiem popielatym. Skawi- 
niacy, tak nazwrani od miasta Skawina, noszą 
sukmanę z jasno-niebieskiego sukna* podszytą 
materyą karmazynow ą, kamizelkę zieloną, .czap­
kę czwcrograniatą zieloną, obszytą barankiem 
czarnym, lub popielatym. Kobiety z Podgórza 
mają kaftan niebieski, gorset koloru czerwcna- 
wego; spódnica żółta dochodzi aż do kostek; 
fartuch w różnych kolorach jest krótszy. Mło­
de dziewczęta zdobią głowy kwiatami; mężat­
ki okrywają je białemi chustkami. Skawi- 
nianki okręcają głowę długiem płótnem, które 
zgrabnie na ramiona spuszcza się; gorset ich 
jest jasno-niebieski; spódnica zielona, na dole 
obszyta taśmami; fartuch różnego koloru, a szal 
uzupełnia zazwyczaj ich ubiór.

Rolnictwo jest główmem źródłem utrzyma­
nia Krakowian; lecz w okolicach, gdzie ziemia 
nie jest tak urodzajną, przemysł i handel do­
starcza im innych źródeł. Niektórzy pomiędzy 
nimi zostali w ostatnich czasach dziedzicami 
gruntów.

Krakowiacy zazwyczaj lepiej się mają od 
innych mieszkańców wiejskich w  Polsce. Mie­
szkania ich są czyste , dobrze utrzymywane; 
zwykle otoczone sadkiem z pięknych drzew owTo- 
cowycli; jak młoda dziew czyna znajduje się w do­
mu, koniecznie musi mieć przed swojem oknem 
mały ogródek, pełen ostróżek, róż, narcysów, 
pierwiosnków', rozmarynów i innych kwiatów'. 
Jadło Krakowian także jest lepsze niż innych 
chłopów'; chleb żytni, a zw'laszcza ten, który 
ma nazwisko prądnik  od w si, w  której jest ro­
biony , jest smaku doskonałego i ma te w ła ­
sność, iż nigdy nie pleśnieje, chociaż jest prze­
chowany przez kilka tygodni. Chleb ten, któ­
rego średnica ma dwie stopy, a grubość jednę, 
jest znany w' "Warszawie, nawret i w  Gdańsku. 
Krakowianie jedzą trzy razy na dzień: z rana, 
w' południe i na wieczór. Gdy dla roboty od­
dalają się z domu, biórą z sobą w pole śnia­
danie i obiad, które im zanoszą ich dzieci lub 
żony. Jadło , włożone w dwa garneczki gli­
niane, które się dwojakami nazywają, ponie­
waż są spojone, składa się najwięcej z jarzyn, 
bo mieszkańcy tych stron chodują wiele gatun­
ków'. Krakowianie nie bardzo lubią mączne 
potrawy; w  okolicach, gdzie jest wiele lasów, 
chętnie jedzą grzyby, które suszą i zachowują 
na zimę. Co dzień oprócz dni postu, podczas 
którego nawet wstrzymują się od masła, naj­
bogatsi mają mięso na stole. Przed jedzeniem 
piją zazwyczaj mężczyźni po małym kieliszeczku 
wódki, a starsze kobiety wiernie ich w  tem 
naśladują. Piwo i miód są także ich ulubione- 
mi napojami; wino nie jest tym obce, którzy są­
siadują z W ęgrami.

(Ciąg dalszy nastąpi.)



ręce famie ■ f/me potęgęwxdgc/iapfaatdalibóg ze pawiem mama

A X tfa /ie g i i  S a n d o m ierz/l.

\ ł  y . g — e 

*$) >' *-
mych

4) 2
prxifmwfm, !,/

- E 5

wafserce /7
—Z - /■■/■
'o/e kdenr w zroksxtyietei,

jf f

:jesxexe kfa/wc
—

ŻCj
r.

L-̂ r

ia jego 

--------------*-

— 
faz powodem

M=!
- 3 f—g p - g f

f=F
-i y  *- a-

1

ę = r $

----------------

4 ^ 1
-

r. 3 ^
j  h •• - i -----------------------̂

ih'-. .*. sr-0-
dalibóg źa nemmam

- —i

e ii
f f r
fja jtg ro
Q J

dx powodem dalibóg x>

r -s ?  F  f - F -
powiem ma/m. - —  — -

u f #
L y s ->  J — _

O £ r t
- j - r ~ md i

O J i CA --------  ----

Text do Nru. 129.
1. D alibóg że powiem m am ie,

O n coś ztego zrobić gotów, 
W zdycha, płacze, ręce tamie,

K lnie potęgę mych przym iotów.
2. Nazwał serce moje lodem ,

. W zrok sztyletem, jeszcze k łam ie, 
Że ja  jego łez powodem .

D alibóg że powiem mam ie.
3. W  noc pod oknem mem narzeka,

D zień przepędza nieprzytom nie, 
Gdy przy ludziach to  zdaleka,

Gdy bez ludzi to on do mnie.
4. Chcę naft patrzyć, czuję trw o g ę ,

Chcę doń ' mówić, a n ie umiem, 
Chcę uciekać, a nie mogę,

Sama siebie nie rozum iem .
5. P łakać muszę gdy się żali,

Gdy mu d łoń  kładę na ram ie,
To m nie ogień jakiś pali,

D alibóg że powiem mamie.
6. Lecz, gdy mama go połaje,

On przypłacić gotów zdrowiem .

Albo pójdzie w cudze k r a j e , . . . '
Nie, już nic mam ie nie powiem. 

(W aci. z Oleska, P . 1. g., str. 263.)

W ia d o m o ś c i  I l t e r a e k le .
1 .' W  Krakowie wyszedł 7my to m : „H istoryi litera­

tu ry  polskiej, M ichała W iszniew skiego," zawierają­
cy: „Dalszy ciąg literatury  wieku Zygmuntowskiego."

2. W  W ilnie wyszła pow ieść n aro d o w a: „T ajkury  
przez E dw arda T arszę, au tora Koliszczyzny, S ta n -  
nicy i t. d .“ D otąd doszły nas 2 pierwsze tom y, 
skoro 3ci odbierzem y, pospieszymy z skreśleniem  
treści tejże pow ieści, k tóra w dwóch pierwszych to ­
mach kilka scen zajmujących zawiera.

3. Tam że w ydał Jan  ze Sliw ina: „P am iętn ik i um y­
sło w e ,"  k tóre zawierają w sobie prace w ielu zna­
kom itych pisarzy. D otąd wyszły 2 pierwsze tomy. 
W kró tce  udzielim y bliższej w iadomości o tem  dziele.

4. Dalej wyszły ta m : „L isty  o Szwecyi. “  P isał 
E ust. H r. Tyszkiewicz, Towarzystw uczonych czło­
nek i korrespondent. Tom I. z rycinam i litog rafo - 
w anemi.

5. Opowiadania wierszem Johna  of Dycalp.

Nakładem i drukiem E r n e s t a  G i i n t h e r a  w  Lesznie. (R edaktor: D r .Szym ański.)


